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Jeden z najbardziej rozpoznawalnych symboli Karkonoszy niejedno ma oblicze. Na hasło „Duch Gór” 

większość mieszkańców Dolnego Śląska oraz turystów wyobraża sobie natychmiast sędziwego starca 

z długą siwą brodą, wspartego o wędrowny kostur. Jednakże w ostatnich latach swój renesans 

przeżywa najstarszych wizerunek legendarnego władcy tych gór. Jest to rogata hybryda kilku 

zwierząt – Rübezahl. Na przestrzeni wieków było jednak tych wyobrażeń nieco więcej. Jaka jest 

geneza powstania niejednoznacznej postaci Karkonosza i jak potoczyły się jej wielowątkowe losy? 

W poniższym artykule staram się zarysować historię Ducha Gór, przedstawiając ewolucję 

karkonoskiej legendy oraz zakres jej szerokiego oddziaływania. Opieram się na tekstach źródłowych, 

opracowaniach naukowych oraz własnych spostrzeżeniach. Ze względu na ograniczone ramy 

publikacji w swoich rozważaniach omawiam wybrane wątki, przez co tekst ma charakter ogólnikowy 

i stanowi zaledwie wstęp do samodzielnych dociekań. 

 

Legenda u źródła… Łaby? 

 

Dlaczego góry od wieków stawały się w ludzkiej wyobraźni zbiorowej przestrzenią magiczną – 

będącą obszarem oddziaływania sił nadprzyrodzonych? Z pewnością wpływ na to miały warunki 

geologiczne i przyrodnicze tychże terenów, a także funkcja pograniczna jaką zazwyczaj pełniły. 

Warto zwrócić uwagę na to, że góry stanowią naturalną barierę, trudną do przebycia, przez co 

(podobnie jak rzeki) nader często stają się granicą między państwami. Podobnie stało się z 

Karkonoszami oraz Górami Izerskimi, które do XVIII wieku uznawane były za jedno pasmo i 

określano je mianem Gór Olbrzymich – Riesengebirge [Wiater 2018, s. 20]. Trudno dostępny obszar 

z tajemniczą fauną i florą – niezbadany oraz niebezpieczny – miał jednocześnie bardzo wiele do 

zaoferowania. Jego naturalne bogactwo stanowiły przede wszystkim szlachetne kruszce, a także 

rzadkie i niezwykle cenne zioła. Nic więc dziwnego, że na tę krainę, wyrzuconą poza granice ludzkiej 

cywilizacji, swoje pełne fascynacji oczy zwracali poszukiwacze drogocennych kamieni, a także 

alchemicy, laboranci. Tymczasem Karkonosze zdawały się uparcie chronić swoich skarbów i 

tajemnic, racząc nowo przybyłych wędrowców ostrym klimatem, gwałtownymi zmianami pogody 

oraz karkołomnymi szlakami. Wszystkie te czynniki wpłynąć musiały na powstanie konstrukcji 

wyobrażeniowej Ducha Gór - potężnego władcy Karkonoszy, któremu można by przypisać winę za 

budzące grozę zjawiska atmosferyczne i nieprzyjazny krajobraz [Biały, s. 11-13]. 

 

Badacze od lat próbują zrekonstruować rodowód Ducha Gór, przeczesując źródła historyczne i 

stawiając kolejne hipotezy. Rozważania te łączą się rzecz jasna z próbą ustalenia, jaka ludność 

bytowała na terenach Karkonoszy najwcześniej. Mówi się zatem o wędrujących przez region ludach 

germańskich i słowiańskich [Biały, s. 11] oraz przebywających tu wcześniej Celtach (ok. 400-300 lat 

p.n.e.), a nawet przybyłych ok. 2000 lat p.n.e. Kreteńczykach [Gniot 2001]. Pomimo tego, że pomysły 

te mocno rozpalają wyobraźnię, pozostają one jednak w sferze domysłów, na potwierdzenie których 

trudno znaleźć niepodważalne dowody Niemniej, jeśli hipotezy te połączymy z postacią Ducha Gór, 

okazują się one sugerować jego pochodzenie. 

 

Niezwykle ciekawy jest wątek celtycki i powiązanie Karkonosza z bogiem-jeleniem, Cernunnosem. 

Uderza podobieństwo brzmienia tych dwóch słów. Ma to swoje odbicie w alternatywnej, historycznej 

nazwie Cerconnessos – Karkonosze. Oprócz zbieżności językowej, pojawia się również analogia 

przedstawień wizualnych. Cernunnos, panujący nad zwierzętami władca lasów, ukazywany jest na 

przedmiotach celtyckiego kultu jako zoomorficzna postać z jelenim porożem [Wiater 2018, s. 26-28]. 

W tym miejscu przywołać należy najstarszy znany dziś wizerunek karkonoskiego Ducha Gór, który 

umieszczony został na  XVI-wiecznej mapie Śląska przez kartografa Martina Helwiga i podpisany: 



„Rübenczal”. 

 

[rycina 1.] 

Fragment mapy Dolnego Śląska autorstwa Martina Helwiga, 1561 r. 

Źródło: Wikimedia Commons (domena publiczna) 

 

Zagadkowa hybryda kilku zwierząt jest jedyną postacią przedstawioną na mapie. Pozostałe rysunki 

to miniatury miast i budynków, co pokazuje, że Duch Gór był już w tamtym czasie integralną częścią 

karkonoskiej kultury, na tyle istotną i powszechnie znaną, że kartograf uznał za zasadne umieszczenie 

wizerunku Karkonosza na swojej mapie – w okolicach Śnieżki. Oprócz jeleniego poroża, które 

koresponduje ze wspomnianym powyżej Cernunnosem, stwór wyposażony jest również w koźle 

kopyta upodobniające go do greckiego Fauna, a także drapieżny tułów i ptasią głowę znane doskonale 

z wizerunku Gryfa, obecnego w mitologiach różnych kultur – w tym minojskiej Krety. 

 

Podobizna Ducha Gór, pokrewna wyobrażeniu Helwiga, pojawia się na innych mapach 

renesansowych obejmujących swoim zasięgiem Góry Olbrzymie. Rübenczala znaleźć można na 

mapie Simona Hüttela z 1580 roku, a także na starszej o blisko 40 lat mapie Czech stworzonej przez 

Paola Aretino. No tej ostatniej postać nie posiada poroża, ale ma za to skrzydła, które znajdziemy 

również na podobiźnie Ducha Gór wg ryciny z 1672 roku z biblioteki w Vrchlabí. Warto wspomnieć 

również o władcy Karkonoszy, który pojawia się na mapie Czech autorstwa Johanna Gringera z 1569 

roku – symbol ten jednak jest na tyle nieczytelny, że jedyne co można na jego podstawie stwierdzić, 

to że przedstawia on postać dwunożną. Wszystkie te – korespondujące ze sobą wizerunki – zdają się 

przemawiać za tym, że Duch Gór powstał w wyniku kompilacji cech istot mitologicznych, 

przeszczepionych na tereny karkonoskie przez wędrującą tędy ludność. 

 

Postać Ducha Gór wiązana bywa również z kultem źródeł Łaby, do których ponoć aż do XIX wieku 

– raz w roku (w okresie przesilenia letniego) – wędrowała okoliczna ludność, aby złożyć ofiarę z 

czarnego koguta. W czasach przedchrześcijańskich rytuał ten związany był ze słowiańskim bóstwem 

– Świętowitem [Papierniak 2015]. Kult Świętowita okazał się na tyle silny, że w trakcie 

chrystianizacji Czech formą „egzorcyzmowania” pogan było wykorzystanie podobieństwa brzmień: 

„Świętowit” i „Święty Wit”, czyli czeskiego „Svantovit” oraz „svatý Vit”. Święty Wit stał się 

patronem nie tylko praskiej katedry, ale i całych Czech. W tym samym celu wykorzystana została 

zbieżność czerwcowych dat przesilenia letniego (związanego z kultem słowiańskim) oraz dnia, w 

którym w kulturze chrześcijańskiej czci się św. Jana. Noc Kupały zastąpiona została Nocą 

Świętojańską. Niektórzy wskazują asymilację postaci św. Jana w obrzędowości pogańskiej jako 

przyczynę tego, że już w XVII wieku czeskie źródła pisane nazywają Ducha Gór – Dominus Johannes, 

czyli Panem Janem. Trudno jednak znaleźć wiarygodne potwierdzenie na związek Rübezahla ze 

słowiańskim wierzeniami. Niemniej hipoteza o związku Karkonosza z kultem źródeł Łaby 

powtarzana jest w wielu przewodnikach, a także w materiałach informacyjnych i na stronach 

regionalnych. 

 

Najbardziej zachowawczy pogląd naukowy na temat źródła legendy o  Rübezahlu wskazuje jednak 

na XV lub co najwyżej XIV wiek jako na czas, kiedy zabobonny lud wykreował w swoich 

wierzeniach demoniczną postać Ducha Gór. Rübezahl stał się uosobieniem nieokiełznanych sił natury 

w budzących grozę Górach Olbrzymich [Tuma-Patry, s. 50-53]. 

 

Rzepiór piórem uwieczniony 

 

Najwięcej wiedzy na temat Ducha Gór – genezy powstania legendy o nim, a także ewolucji tejże 

legendy – dostarczają źródła pisane. Pojawiają się w nich rozmaite warianty imienia postaci, która 

władać miała Karkonoszami: „Rübenczal”, „Riebenzahl”, „Rüben Zahl”, „Rupicina”, „Rübenzagel”, 

„Rubezagel”, „Ruebzagel”, „Ruebzogl”, „Robazael”, „Riebenzagel”, „Riphen-Zabel”, „Rübenzabel”, 

„Rubenzal”, „Riesenzal”, „Riesenzahl”, „Rubical”, „Rübezal”, „Rübenzahl” i wreszcie, najczęściej 

używana przez Niemców forma „Rübezahl”. Czesi nazywali go „Krakonošem”, „Krkonošem”, 



„Krahonostem”, czy też – wspomnianym już – Panem Janem („Herr Johannes”, „Domine Johannes”). 

Polacy używali imion: „Liczyrzepa”, „Skarbek”, „Robaczek”, „Skarbnik Ryfejski”, „Rzepolicz”, 

„Rzepiór” oraz „Karkonosz”. W tekstach pojawiają się również formy „Roy de Valle”, „Ronsefall” i 

„Ronseval” [Biały, s. 12, Wiater 2017, s. 15]. 

 

Najstarsze piśmienne wzmianki o Duchu Gór zdają się pochodzić z Rękopisu wiedeńskiego (XV wiek) 

oraz z Trutnovskiej Księgi Walońskiej (1466 r.). Należy jednak zachować ostrożność w datowaniu 

tych wzmianek. Treść obu wspomnianych tekstów znana jest nam z młodszych odpisów, które mogły 

zostać zmodyfikowane, a co za tym idzie, istnieje możliwość, że postać Rübezahla została dodana do 

nich w późniejszym czasie. W Rękopisie wiedeńskim pojawia się nawiedzający sztolnie zły duch, 

Riebenzahl, który utrudnia pracę gwarkom – górnikom wydobywającym kruszec. Z kolei w 

zapiskach walońskich siedzibą nadprzyrodzonej istoty nie są ani kopalnie, ani wysokie partie 

Karkonoszy, ale Góry Izerskie, a dokładniej formacja skalna Zamek Wieczorny (część grupy 

Zwalisko). Wędrując Wysokim Grzbietem Izerskim możemy trafić na potężny, płaski fragment 

górskiej skały - opisany w Trutnovskiej Księdze Walońskiej w następujący sposób: „W pobliżu Zamku 

Wieczornego znajduje się skalny mur znany tylko nielicznym. Tam jest duch, którego ludność nazywa 

Rüben Zahlem”. 

 

Powyższy fragment, podobnie jak inne źródła pisane z XVI i XVII wieku, do których będę się 

odwoływać, zebrane zostały i wydane drukiem przez Kondrada Zachera w 1906 roku. Blisko sto lat 

później Muzeum Karkonoskie w Jeleniej Górze wyszło naprzeciw potrzebom regionalistów, wydając 

Źródła pisane dotyczące Ducha Gór z Karkonoszy od średniowiecza do końca XVII wieku. Publikacja 

ta zawiera nie tylko przetłumaczony na język polski  materiał zebrany przez Kondrada Zachera, ale 

została również uzupełniona o ilustracje przedstawiające najstarsze wyobrażenia graficzne 

Karkonosza, o których pisałam wcześniej. 

 

W tekstach Franciscusa Fabera i Philippa Pareusa z 1565 roku oraz w kronice Simona Hüttela z 1576 

roku  Rübezahl jest jeszcze postacią bezkształtną. Żaden z wymienionych autorów nie wspomina nic 

o jego wyglądzie, skupiając się na nadprzyrodzonej sile i demonicznym zachowaniu stwora. 

Przypisują mu oni odpowiedzialność za gwałtowne zmiany pogody, żywiołowe kataklizmy, a także 

za mącenie drogi nieuważnym wędrowcom. Duch Gór w tych tekstach jawi się jako postać 

nieuchwytna, złośliwa i gwałtowna. Pierwsza wzmianka na temat wyglądu Rübezahla pojawia się w 

tekście M. Wolfganga Bütnera, który powstał równolegle do kroniki Hüttela. Bütner pisze: „W górach 

czeskich często widuje się pewnego mnicha, co go Rubenzagel zowią…”. W niemalże identycznych 

słowach opisuje „Rubicala” w 1618 roku H. Žalanský. Ducha Gór w postaci mnicha przywołuje 

również nieuwzględniony w opracowaniu Zachera lipski księgarz – Henning Grosius w swoim 

traktacie o magii z 1597 roku. Wizerunek ten powielać będą teksty powstające w kolejnych wiekach, 

utrwalając wyobrażenie dobrze znanego nam Karkonosza – starca w habicie, wędrownego pustelnika. 

 

Na początku XVII wieku dokona się pewna zmiana w postrzeganiu postaci Ducha Gór, a przede 

wszystkim w jego ocenie moralnej. W tekstach Caspara Schwenckfeldta (1607 r.) oraz Nicolausa 

Heneliusa (1613 r.) Rübezahl nie szuka zwady z ludźmi, jeśli sami jaki pierwsi go nie sprowokują. 

W tekstach tych pojawiają się również wzmianki o zoomorficznych postaciach Karkonosza. 

Ukazywać miał się on jako koń, kogut, kruk, sowa albo wielka ropucha. Co ciekawe, obok postaci 

zwierzęcych, Schwenckfeldt nie tylko powiela wizerunek Rübezahla jako mnicha, ale wprowadza 

także motyw pokonania Ducha Gór przez „pewnego mnicha” i wygnania potwora w Karkonosze 

przez tegoż śmiałka. 

 

Na szczególną uwagę zasługują jeszcze dwa teksty źródłowe, w których pojawia się postać Rübezahla. 

Wskazują one alternatywne teorie na temat pochodzenia Ducha Gór. W Księdze Tyrolskiej autorstwa 

vicekanclerza Matthiasa Burglechnera z 1619 roku odnajdujemy następujący fragment: „Ten cały 

Ruebzagel udał się więc na Szląsk, do jednej takiej okopanej kopalni miedzi, co to się Risengepürg 

nazywa, że niby do bożków należy (…) a w tamtej okolicy ów Ruebzagel jest tak znany, że każdy 

może o nim co opowiedzieć. Świadczy o nim też czeska mapa, na której odmalowano Szląsk, 



Morawy i inne przyłączone krainy – na samym przedzie stoi tam powyżej Risenpergu (Śnieżki), na 

skale, mały mnich, co właśnie Ruebzagla oznacza”. Być może Burglechner nawiązuje w tym opisie 

do nieczytelnego wizerunku postaci –umieszczonego na mapie Czech autorstwa Gringera, o której 

wspomniałam, prezentując przegląd najstarszych przedstawień graficznych Ducha Gór. Czy 

faktycznie legenda o Rübezahlu przywędrowała w Karkonosze na ustach górników z Tyrolu?  Być 

może wpływ na to mieli również zasiedlający Dolny Śląsk cystersi, którzy powiązani byli z 

górnictwem w Harzu [Junker, s. 18]. Warto zwrócić uwagę, że Ducha Gór – przedstawiany jako 

mnich lub przez mnicha pokonany – koresponduje z cysterskim tropem w tej zagadce. 

 

Drugim źródłem pisanym, które rzuca nowe światło na genezę powstania postaci Rübezahla, jest 

fragment kroniki z 1625 roku autorstwa Jacoba Schickfussa. W tekście pojawia się następująca 

wzmianka: „…pewien Francuz szlachetnego rodu z Ronsefall miał zostać tutaj wygnany z powodu 

swej nienasyconej natury. Inni są zdania, że dawni kopacze z Francji nazywali owo widmo Roy de 

valle, czyli król Czarciej Doliny, który to imię lud miejscowy przekształcił i zrobił zeń Riebenzahla”. 

Schickfuss jest jednak odosobniony w sugerowaniu francuskiego rodowodu Ducha Gór. Powołuje się 

co prawda w tym twierdzeniu na tekst strzegomskiego alchemika Montanusa, ale Kondrad Zacher 

(wspominany już tropiciel pisemnych wzmianek o Karkonoszu) stwierdził, że Montanus ani razu nie 

napisał o Rübezahlu w swojej dziełach [Biały, s.22]. 

 

W drugiej połowie XVII wieku zaobserwować możemy kolejną metamorfozę postaci Ducha Gór. 

Ponownie staje się on zły – wiązany jest z siłami nieczystymi, a w tekstach raczej się go ośmiesza 

niż traktuje jako realne zagrożenie [Kolbuszewski, s. 35]. Nieprzypadkowo zbiega się to w czasie z 

rozpoczęciem budowy kaplicy św. Wawrzyńca na szczycie Śnieżki podczas kontrreformacji – w 1653 

roku. Budynek sakralny miał być symbolem ostatecznego zwycięstwa kościoła rzymsko-katolickiego 

nad pogańskim Duchem Karkonoszy [Wiater 2018, s. 59]. 

 

Zawadiacki charakter postaci Rübezahla rozpropagował żyjący w latach 1630-1680 Hans Schultze –

wykładowca uniwersytecki z Lipska znany pod pseudonimem Johannes Paul Praetorius. Spod jego 

pióra wyszły łącznie 242 legendy zgromadzone w czterech tomach wydawanych w latach 1662-1672. 

Wszystkie te utwory poświęcone były Duchowi Gór, który jawi się w nich jako postać złośliwa, 

skłonna do płatania figli, często okrutna. Szczególną niechęć (a nawet wściekłość) wzbudza w nim 

wypowiadanie na głos imienia „Rübezahl”, za którym nie przepada. Motyw ten Praetorius zapożyczył 

od swoich poprzedników. Autor zarówno bazował na ustnych przekazach ludowych oraz źródłach 

pisanych dotyczących Ducha Gór, jak i tworzył w pełni autorskie opowieści – wykorzystując 

niewątpliwy talent literacki oraz bujną wyobraźnię. 

 

Warto zwrócić uwagę na to, że Rübezahl z tekstów Hansa Schulze budzi ambiwalentne odczucia, 

gdyż nie jest postacią jednoznacznie złą. Wielokrotnie staje po stronie dobra – każąc oszustów lub 

wspierając ludzi potrzebujących. W utworach widoczna jest silna inspiracja niemieckim folklorem 

oraz popularnymi w tamtym czasie bohaterami: Faustem, Szczurołapem z Hameln oraz Dylem 

Sowizdrzałem [Biały, s. 50-51]. W trakcie lektury „legend” Praetoriusa nasuwa się również 

skojarzenie ze znanym w religioznawstwie archetypem boga-żartownsia, tzw. „tricksterem”, który 

często występuje w literaturze jako typ bohatera fikcyjnego. Trickster (pol. przechera) znany jest z 

tego, że kantuje, kradnie, łże i figluje, kpiąc sobie z autorytetów i zawsze unikając kary za swoje 

psoty. Jednocześnie jest przy tym postacią do pewnego stopnia pozytywną, budzącą sympatię 

czytelnika. Rübezahl Praetoriusa wpisuje się w ten typ postaci, co z pewnością wpłynęło na sukces 

wydanych drukiem opowiastek. Cieszyły się one – jak na tamte czasy – ogromną popularnością. 

 

W tym miejscu warto dodać, że w 1738 roku Caspar Gottlieb Lindner wydał Bekannte und 

unbekannte Historien von dem abentheuerlichen und weltberuffenen Riebenzahl, czyli 111 opowieści 

zaczerpniętych ze zbiorów Praetoriusa. Lindner wzbogacił je o drzeworyty, stanowiące ilustracje do 

opisanych historii. Rübezahl został na nich przedstawiony jako szlachcic z trefionymi włosami, 

rapierem u boku oraz kapeluszem z piórami na głowie. Na niektórych rycinach posiada dodatkowo 

diabelski ogon oraz kopyta. Dzięki Muzeum Karkonoskiemu od 2003 roku w Polsce dostępny jest 



przekład Znane i nieznane Historie o Rzepiórze, w którym zebrano 135 utworów Praetoriusa. 

 

Kolejnym autorem, którego nie sposób pominąć, analizując rozwój legendy Ducha Gór, jest Johann 

Karl August Musäus – autor pięciotomowej publikacji Baśnie ludowe Niemców (wydane w latach 

1782-1787). Było to dzieło przełomowe, które miało swój udział w utorowaniu drogi do 

popularyzacji baśni jako gatunku literackiego. Warto wspomnieć, że dzieła Musäusa ukazały się 30 

lat przed utworami braci Grimm [Biały, s. 104]. W skład zbioru weszło pięć opowieści o  Rübezahlu, 

w tym bodajże najsłynniejsza ze wszystkich – baśń o porwaniu księżniczki Emmy. W baśni tej 

Musäus wyjaśnił pochodzenie imienia Rübezahl (niem. „Rübe” - rzepa, „zählen” - liczyć), włączając 

do utworu wątek liczenia rzep przez Karkonosza. Liczenie odwróciło uwagę Ducha Gór i umożliwiło 

Emmie ucieczkę z jego zamku. Choć opowieść ta obecnie przywoływana jest często jako podanie 

wywodzące się z folkloru, należy pamiętać, że nie jest to prawdą i autorem tej historyjki jest Musäus 

właśnie. 

 

W tym miejscu warto przywołać ciekawe odkrycie Lucyny Biały – druczek okolicznościowy z 1661 

roku, który zachował się w Oddziale Starych Druków Biblioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu 

[Biały, s. 30]. W tekście tym pojawia się opowiastka o Rübezahlu, który zachwala boginiom Wenus 

i Minerwie swoją profesję – handel rzepami. Te jednak rozpoznają Ducha Gór i wyśmiewają jego 

wywód, twierdząc, że najszlachetniejszym rodzajem handlu jest obrót tekstyliami. Druczek 

okolicznościowy wydany został z okazji ślubu kupca tekstylnego – nie dziwi więc postawa 

zaprezentowana przez boginie. Wspominając ten tekst, warto zwrócić uwagę na to, że rzepa wiązana 

była z Rübezahlem jeszcze przed Musäusem. Czy jest to jednak słuszny kierunek w szukaniu 

pierwotnego znaczenia imienia karkonoskiego Ducha? 

 

Kiedy podda się analizie inne warianty nazwy Rübezahl występujące w tekstach źródłowych, 

automatycznie nasuwają się alternatywne wykładnie etymologiczne. „Ruebe-Zahl” („Liczyrzepa”) 

mogło powstać poprzez skrócenie formy „Ruebe-Zagel” („Rzepi ogon”), a stąd już blisko do „Ruebe-

Zabel” („Zabel” w języku staroniemieckim oznacza diabła). Kiedy pójdziemy jeszcze dalej, 

zwrócimy uwagę na wariant „Riphen-Zabel” („Ryfejski Diabeł”) – nawiązujący do antycznej nazwy 

Karkonoszy, Góry Ryfejskie [Michniewicz, s.101-102]. O ile na poparcie tych wywodów można 

znaleźć przesłanki w formach imienia Rübezahl udokumentowanych w tekstach, o tyle 

nadinterpretacją zdaje się tłumaczenie „Kruczy Diabeł” („Rabe-Zabel”), gdyż (według wiedzy 

autorki tego artykułu) oznaczający kruka morfem (tzn. fragment wyrazu) „Rabe” nie występuje w 

piśmiennictwie historycznym. O dreszcz emocji przyprawić musi przywołanie formy „Repicul”, 

która czytana od tyłu brzmi jak „Lucyper” [Tuma-Patry, s. 55]. Tłumaczenie to zdaje się być jednak 

równie pasjonujące, co wydumane. 

 

Ekspansja karkonoskiego władcy 

 

W XIX wieku obszar oddziaływania legendy Ducha Gór objął swoim zasięgiem inne dziedziny sztuki. 

Fantastyczna postać władająca Karkonoszami idealnie wpisywała się w założenia niemieckiego 

romantyzmu, w którym ważne zaczęło być to, co duchowe, nienamacalne, dostępne poznaniu tylko 

dzięki sile wiary oraz intuicji. Kluczową rolę zaczęła odgrywać głęboka fascynacja baśniami i 

dawnymi wierzeniami. Nie dziwi zatem fakt, że zainteresowanie Rübezahlem – jako motywem o 

ludowym pochodzeniu – okazali romantyczni muzycy oraz autorzy sztuk teatralnych. Duch Gór 

zaczął pojawiać się również w sztukach pięknych. Rola, jaką odegrał Rübezahl w XIX oraz XX-

wiecznej sztuce i literaturze niemieckiej, a także jego polskie oraz czeskie konotacje na tym gruncie, 

są na tyle obszernym tematem, że zapewne przyjdzie mi wrócić do niego w osobnym artykule. 

Niemniej warto zwrócić uwagę, że Duch Gór w tym okresie przedstawiany jest jako odziany w szaty 

sędziwy wędrowiec, przez co nawiązuje do wyobrażeń Rübezahla jako mnicha, nie zaś do 

demonicznej istoty z najstarszego wizerunku Karkonosza na mapie Helwiga. 

 

XIX wiek to również rozwój turystyki w Karkonoszach. Wraz z rozkwitem dolnośląskich uzdrowisk, 

zwiększa się zainteresowanie kuracjuszy wędrówkami górskimi. Imię Rübezahla pojawia się na 



szyldach – nazywa się tak pensjonaty i zajazdy. Wizerunek Ducha Gór jako brodatego starca 

umieszcza się na lokalnych pamiątkach i kartkach pocztowych. Ciekawostką jest, że jedna z takich 

pocztówek trafiła w ręce słynnego pisarza XX-wiecznego – J.R.R. Tolkiena, autora fenomenalnej 

trylogii „Władca pierścieni”. Na kartce zamieszczona była reprodukcja obrazu Josefa Madlenera Der 

Berggeist. Płótno Madlenera przedstawia Ducha Gór jako sędziwego wędrowca w płaszczu 

podróżnym i wielkim kapeluszu. Na odwrocie pocztówki Tolkien sporządził krótką notatkę: „the 

origin of Gandalf”. Okazuje się, że pierwowzorem potężnego czarodzieja ze Śródziemia był nie kto 

inny tylko Rübezahl właśnie. 

 

Czy po roku 1945 Rübezahl podzielił los dolnośląskich Niemców i został wysiedlony ze swoich ziem? 

Duch Gór, który przetrwał w Karkonoszach niejedną historyczną zawieruchę, tym razem również 

wyszedł obronną ręką z dziejowego chaosu. Nie dał o sobie zapomnieć głównie dzięki Józefowi 

Sykulskiemu, który już w 1945 roku wydał w Jeleniej Górze zbiorek legend o Rübezahlu, którego 

nazywa w nich „Liczyrzepą”. Imię to upowszechniło się i do dziś jest bodajże najpopularniejszą 

spolszczoną formą nazywania karkonoskiego Ducha Gór. Sykulski nie był jednak pierwszym 

Polakiem, który zainteresował się postacią Karkonosza. Warto wspomnieć, że już w połowie XIX 

wieku o Rübezahlu pisał Maciej Bogusz Stęczyński. W poemacie zatytułowanym Śląsk używał on 

formy „Rzepolicz”. Ducha Gór przywołał również Stanisław Bełza w swoim utworze W Górach 

Olbrzymich (1898 r.), nazywając go „Liczącym rzodkiewki”. Nie sposób pominąć również Walentego 

Roździeńskiego, który w Officina ferraria, opisując górnictwo i hutnictwo swoich czasów (początek 

XVII wieku) – wspomniał tajemnicze widmo ukazujące się „Około Ryzenberku”. I w ten sposób, 

zbliżając się do kresu moich rozważań, wracam niejako do ich początku, gdyż pochodząca z Officina 

ferraria wzmianka o Karkonoszu zaliczana jest do najstarszych źródeł pisanych dotyczących 

Rübezahla. 

 

Na koniec warto zauważyć, że obecnie Duch Gór wciąż pozostaje niekwestionowanym władcą 

Karkonoszy. Bryluje na salonach, stając się tematem przewodnim muzealnych wystaw, przedmiotem 

zainteresowania artystów wszelakich dziedzin, a także pozostaje on niewyczerpanym źródłem 

literackich inspiracji. Ma również ogromny wpływ na kulturę masową. Króluje na kramach z 

rękodziełem i w sklepikach z pamiątkami. Wykorzystywany jest w celach marketingowych. Jego 

imieniem nazywa się obiekty noclegowe i usługowe, a także produkty regionalne. Co ciekawe, jak 

wspomniałam już we wstępie, oprócz utrwalonego przez wieki wizerunku Ducha Gór jako brodatego 

starca, w ostatnich latach do świadomości powszechnej powraca również najstarsze wyobrażenie 

Rübezahla z mapy Helwiga. Przedstawienie to wykorzystywane jest obecnie równie szeroko, co 

postać sędziwego wędrowca wspartego o kostur. 

 

W ramach podsumowania chciałabym zaznaczyć, że badacze do dziś spierają się o źródła legendy o 

Duchu Gór. Równie sporne okazują się dociekania związane z etymologią imienia Rübezahl oraz 

jego rozmaitych wariantów. Pewnym jednak jest to, że od wieków postać Karkonosza obecna jest w 

zbiorowym myśleniu lokalnej ludności oraz w wyobrażeniach przybyszów w Góry Olbrzymie – w 

tym naukowców, pisarzy i artystów. Bogatym źródłem wiedzy na temat ewolucji legendy są teksty 

historyczne, w których Duch Gór jest wzmiankowany wielokrotnie. Pomimo tego, że na przestrzeni 

epok jego wizerunek wielokrotnie się zmieniał, to Rübezahl  zawsze pozostawał nierozerwalnie 

związany ze swoim królestwem – Karkonoszami. 
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